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Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!  ______

Polacy aa obczyźnie.
Weitmar. Spraw ozdanie  z czynności 

T ow arz . św. A lojzego w W a t a i r  z ub ie8 S 
roku. T o w arzystw o  odbyło zebrań 22 zwy 
czajnych i 2 nadzw yczajne. M szy sw. za“  
w iono dwie. T ow arzystw o  w ystępow ało  dw a 
razy  z chorągw ią, i to ™ uroczystości posw q 
cenią chorągw i Tow . św. W ojciecha w H on rop 
?  w p rocesy ! B ożego C iała. K siędza polskiego 
mieliśm y 4 razy  w  ubiegłym  roku, k tóry  słu ­
chał spow iedzi św . i odpraw ił nabożeństw o.
N a początku  ro k u  1895 liczyło to% czł° nkó"
46 w ciągu ro k u  w stąpiło  21_, odjechało  w 
strony  ro dz inna  6, do w ojska o, d la zm iany 
pracy  1, z pow o d u  nieopłacenia sk ładek  m ie-

^ f a e e l o n o  13. ł »  b r f , c y  r o t
pozostało  42 cA onkow  w ypła tnych  Z r_ 1 8
lo zo sta łt. na ro k  189o w kasie 103 m r 5o f e n , 
d o c n u iu  w roku ze sz łjm  było  348 mr. ob ie n ,  
S ”  w s ry tk ie g o  151 mr. 91 fe n , rozchód w y- 
nosił 446 mr. 65 fe n , pozostało  zatem  na r. 18JG 
w  kasie  o m r. 26 fen. W  biblio tece mam y 
około 100 książek, k tó re  są w łasnością T ow . 
C zytelni L udow ych  w Poznaniu .

D o zarządu  na rok  1896 zostali n astępu ­
jący członkow ie o b ran i: R om an M aćkow iak
nrezeserc, B artłom iej K rzyw osz z a s t ,  Ignacy  
R ynkow ski sekretarzem , J a n  Polaszek  z a s t ,
J a n  D em ski k a s je rem , P aw e ł Szw arc z a s t ,  
A dam  L iskow iak  bib lio tekarzem , J a n  M ikoła- 
iew icz z a s t ,  chorążym  W . K ostrzew a, P . K ai 
ser zastępcą, asysten tam i A ntoni 
M ichał Zarem ba, rew izoram i kasy  W m cen y 
D m agata  i F r .  M otała . W szelk ie  l i s t ,  tyczące 
się tow arzystw a uprasza się przysy łać  na ręce 
przew odniczącego lub sekretarza.

R om an M aćkow iak, Ignacy  R ynkow ski, 
p rzew odniczący. sek re tarz . ^
H a m b u r g ; .  T ow arzystw e katolickie P o ­

lek W ien iec" z H am burga  sk łada  najserd e-
E k g L *  dzięki rodakom  i ^ “ ^ w i e l
skaw e p rzybycie  na naszą zabaw ę. Również 
dziękujem y serdecznie przew ielebnem u księdzu 
kanonikow i Św idrow i i panu F ilipow iczow i, 
prezesow i T ow arzystw a „K ło sy ", za  przem ó­
w ienie na korzyść P o lek  i za w zniesienie to ­
astu  na cześć „W ień ca" . Z abaw a nasza udała
się św ietnie, dzięki p racy  )  tru d o “  P®1 ' e d -  
nów k tó rzy  łaskaw ie przyjęli udz ał w przed 
s taw ieniu  am atorskiem . S kładało  się ono z 2 -ch  
kom edyjek : „T eren ia  w k łopo tach" w ierszem  i 
„C y g a n k i" ; Jom im o trudnych  ról am atorzy w y­
w iązali się z zadania  bardzo  dobrze -  i awie 
tn ą  na tu ra lną  g rą  w yw ołali burzę o k la s k ó ^
  D eklam acva panny B rzezińskiej ^ P
mowo 1“ p rzy p ad ła  bardzo  do gustu  zeb ra? y “  
S m  -  ja k  rów nież pana  S ław ow skiego 

B iały orzeł" i w ierszyk „O  dziecię polskie", 
deklam ow any przez córeczkę p a n iJ is z e r -

,  p “ “ a3 = t T o ^ : Ł f u ' ? « T » . t 6.
pnych Jeszcze  r ,z  , k ł . d . m j  » • > ! • * »  » . j -  

W H am burgu  zw ykłe swe posiedzenie odbyw a

w  daw nym  lokalu  u p. S ibeberlinga, K leine

R e i C l c W olBdcrfa odnoga 
T ow . św. B arbary , m iała w ubiegły 
dochodu 128 mr. 50 f e n ,  rozchodu 95 m r. 
65 f e n , pozostało  w kasie 32 m .  « 
Członków  było  w przeszłym  roku  d5, na rok  
b ieżący pozostało 27 członków gdyż jeden  do 
i o j i J  poszedł, o innych m usięhśm y w ykreslm  
bo co nam  po tak ich  członkach, k tó rzy  za 
dw a m iesiące zap łacą, a potem  się w ięcej na 
zebran iu  nie pokażą. Spodziew am y się, i* ten  
rok  będzie szczęśliw szy i P o lacy  licat' F  
tow . zap isyw ać się będą i na zebran ia  g

S t JK u M a “ a prezes. J .  P r z y m u s ,  sekretarz.

S p r a w a  w y b o r ó w .
Przy o bradach  parlam entu  niem ieckiego 

nad  wnioskiem  posła  R ickerta  w spraw ie le­
pszego zabezpieczenia tajem nicy w yborczej 
w yborach parlam entarn  oh przem ów ił za w m o- 
sklem poseł nesz . W .  U s. d r ,  W o l s r f e g . e r  
w  słow ach następu jących :

I  my będziem y gL sow nli za  wnioskiem
R ickerta  i tow arzyszy , a to ta k  r ogo.nyc , j 
szczególnych pow odów . Ogólne pow ody za ­
czerpnięte* są z dziedzin, k tó re  M
kilku m ówców tej izby , poszczególne czerpie 
my z pola w łasnych naszych sm utnych i licz 
nych dośw iadczeń. Jeżeli poseł Beck i ™y 
dził, że życzy sobie, aby w olność w yborcza 
zabezpieczona b y ła  narodow i niem ieckiem u, to 

* sądzę, że dodać m uszę, iż i ja  najgorętsze ży­
w ię pragnienie, aby  zapew niono w olność w y­
borczą także polskiem u narodow i.

(B ardzo  słusznie! z ław  polskich.;
T ak  się atoli w  w ielu przypadkach  nie 

dzieje. W szystk im  znany je s t re sk rJP* k r T  
w ski z roku  1888, w  którym  zaleca się kró 
lew skim  urzędnikom  żyw y w spółudział w  y 
borach  po m yśli rządu . Ó w czesny kanclerz 
rzeszy, książę B ism arck, ośw iadczył w praw dzie 
naów czas że re sk ry p t ten  nie je s t rozkazem , 
dodał jednak  zarazem , że odpow iednie z rozu - 
m ienie tego resk ry p tu  postaw iono tak tow i i 
sum ieniu każdego urzędnika. M ości 
w jaki sposób byw a on tłom aczony w dzielni
each polskich i jak  dalece ta k t ten  się oznacza,
0 tern m oglibyśm y niejednę w yśpiew ać 
M am y zupełny pow ód użalan ia  się żywo na 
w ładze  adm inistracy jne i w rów nej m ierze na 
pracodaw ców . G dy u nas rozpisane zoA aną 
w ybory , p racu je  cały  ap a ra t adm inistracyjny 
z naciskiem  i pełną parą , od radzcy 
skiego począw szy, aż do żandarm a i stroza 
nocnego. B a, k a rtk i w yborcze rozsy łane  b y ­
w ają pod urzędow ą pieczęcią, ja k  to  znow u 
miMo się w ydarzyć podczas ostatn ich  w yborów  
w M iędzyrzecko B .b im o jsk iem ; czy 
je s t  uzasadniony, w y k . i ,  n.jbhzBze b a d a m .

ro g 6 L t o b0»ie’ m o a a . cze.tek roó  w cale B k.n- 
tro low ać tych gw ałtów  w yborczych, 
bvw aja  one w yw ierane p o ta jem nie ; to atoli, 
czego dow iadujem y się przypadkiem , w ystarcza  
kom pletnie, by  nas przekonać, że przedew szys - 
kiem ścieśnianem  byw a częstokroć w olne p ra ­
w o w yborcze narodu  polskiego. ^

W  drugim  rzędzie w ystępu ją  Prac0^®w ^  
przeciw ko ludow i polskiem u w ten  sP0SÓb’ ^

1 w prost nadużyw ają  sw ego stanow iska, sw eg

w nlvw u o r z y  w y b o r a c h  —  j e ż e l i  w o l n o  się tak  
w y S .  V i e  p o n o s z ę  tego z a r z u t u  p r z e c i w k o
w szystkim  w łaścicielom  niem ieckim , lecz p rze­
ciwko znacznej ich liczb ie; a je s t to tem  wię 
cei pocałow ania godnem , ile ze n ieste ty  p rz y - 
Ł  m » .ze , te  w mej dz ie ln ie , r . z £ « b  “ d 
czem naturaln ie  mocno boleję, ę

rrrękacli 3 2 ^
panow ie, postępuje  się w mojej rodzinnej d z ie -

czem zjaw iają się pow ag  w tedv
lokain  w y b ó r-

czego! D aw niej rozdaw ano kartk i juz rano , 
gdjT ato li w ykazało  się, że często przekreśla  
nazw isko kandydatów , ażeby F ^ f l k i  
nazw isko k an d y d a ta  polskiego, i o J ;P3zcze 
aby  na kozerę przez nas w ygraną  r z u c i e  jeszc 
lepszą G dy zaś m iędzy tak  zw anym i „wo 
nynń w yborcam i" znajdzie się oporny, k tóry  
głosuje wedle sw ego przekonania, w tedy po

bUje'p a n  baron  Stum m  m niem ał, że każde
stronnictw o upraw ia  ag itacyę wy bor“ ;* - Z 
znaję to. W ybory  bez ag itacy i w yborczej od 
b y ć U  nie m o g ą >  je s t w ielka r o t o c .  po­
m iędzy ag itacyą  a ag itacyą. P °  
przedew szystkiem  nie w yradzać się w teroryzm , 
a p r z y  tern pozw olę sobie zw rócic uw agę na  tę
“ k e Ł o t d f  te  .p i  m y, .n i  
R ickerta  w sposób ten  na  w ybory  m e w pły 
O T *  ‘ 5 kom isy , rugów  w yborcrych  
ekasow ala jeesese  an i jednego  wyl.orn w aku 
,ek  w y w ie in e g o  p rses  nas w pływ u W yw rę
ran ie  w pływ u je s t po innej k  m »
spraw dziłoby  się tw ierdzenie p. a r o n ^  
że p raw ica zrob iłaby  najlepsze m teresa, gdyDy
wybór by ł zupełnie swobodny, pozwalam sobie wyDor oyi ^  nieusprawiedliw io-

je otoczyć gw arancyam i, y

P e ,% r i a k M . “ jb m nie w im ieniu 
f ra k c ji  m ojej o j w i a d e r j ^ M
w szelkie zarządzenia , » ^  znpew n ie-
m niem ania, przyczynie się g4 j

“ * :«u C : L m ; ‘“ r w r o » k "  m g t . k

j,°k  w  roku zeszłym  i P '" (  dw,0“ “h' t ly - 
(B raw o! na  ław ach  polskich.)

Ziemio polskie.
* Z Prus Warmii i » » * « .

i ! U 3 r W ^  n ^ r .'z « e ^  r-ckomego



W I A R U S  P O L S K I .

skandalicznego w ybryku i w yraża zdziw ienie, 
dla czego my o je j doniesieniu m ilczym y. N ie 
zaszczyciliśm y „ P re ssy "  polem iką dla tego, że 
sp raw ą zajm ą się sądy a dziś poprzestajem y 
n a  stw ierdzeniu, że doniesienie „P re ssy "  po lega 
na  k łam stw ie.

O lsztyn. W  niedzielę udał się 7 letni 
P a w e ł L inkiew icz na t. zw . d ługie jezioro  na 
ślizgaw kę. N iedaleko m iejsca, gdzie w yrębują  
lód, chłopiec w padł do w ody i utonął. T rzej 
m łodzi ludzie usiłow ali go w praw dzie w y ra to ­
w ać, lecz i pod nimi lód się załam ał, tak  że 
tylko z trudem  w ydostali się z zim nej kąpieli. 
Zw łoki topielca rów nież w ydobyto .

Tornń. P ro ces  o żydków  sw arzędzkich  
a  raczej o .obrazę  kupca B erga się toczył one- 
gdaj w drugiej in3tancyi p rzed  sądem  ziem iań­
skim  w  Toruniu . S kazany  przez sąd  ław niczy 
na  pięć m arek kary , red ak to r „G az. T o r .“ pan 
J a n  B rejski, w ykazyw ał w obronie sw ej, iż nie 
m a dow odów  na to  przypuszczenie, iż arty k u ł 
odnosił się do p. B erga, a choćby się odnosił 
do niego, to w yrok należy znieść, bo arty k u ł 
nie zaw iera  obrazy . Sąd uznał, iż kupiec ży­
dow ski, k tóry  w ystaw ił w oknie n ap is : „W ir
D eutsche  fiirchten nur G ott, sonst N iem and“ 
(M y N iem cy boimy się tylko B oga, a z resz tą  
nikogo), pow iedział przez to : „K ażdy  się nas 
bać pow inien". A u to r inkrym inow anego a r ty ­
kułu, p rzy taczając  n iew inną zresztą  hum oreskę 
o żydach sw arzędzkich, ostrzegających  N apo­
leona I  słow am i: „F erch ten  sie m ch t M ajestat; 
w ir sind keine T erken , w ir sind S zw ersenzer 
Jiiden  (N ie bój się N ajjaśn iejszy  P an ie , my nie 
T urcy , ty lko żydzi sw arzędzcy), w yraził tylko 
w  dow cipnej form ie, że żydzi w cale tak  s tra ­
szni nie są. W  tern nie ma obrazy  i dla tego 
sąd  uw olnił oskarżonego od winy i kary , na­
k ładając  koszta  kasie sądow ej.

• Z W iel. K s. P oznań sk iego .
Środa. Sm utny w ypadek w ydarzy ł się 

podczas konferencyi nauczycieli katolickich, 
odbytej na sali P o sen era  w obecności radzcy  
szkolnego R ossm anna z P oznan ia . N auczyciel 
p an  Sw ierczyński z K rerow a, człow iek już  nie 
m łody, tkn ięty  zosta ł podczas przem ów ienia 
sw ego paraliżem . O dw ieziono go do lazare tu  
S ióstr M iłosierdzia.

Inow rocław . O spraw ie spadku po 
K au tzu  p iszą do „D zień. K u j.“ co n astępu je :

„D o dnia  dzisiejszego n ik t jeszcze praw  
sw ych do rzeczonego spadku nie zdo ła ł udo ­
w odnić, a in teresow ani są tylko z jednej strony 
Sw italscy, z drugiej s trony  K autzow ie.

Sw italscy  uzasadn iają  sw e p retensye na 
m ocy tego , że śp. H ieronim  K autz  by ł synem  
K onstancy i Sw italskiej, a nazw isko K au tz  n a -

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

G rześ podniósł się i ku drzw iom  spojrzał, 
w tem  rozw arły  się one na rozcież,

— M ieczyśl p an icz! — rozległo się je d n o ­
cześnie i w tejże sam ej sekundzie stęsknionych 
tow arzyszy  splótł uścisk se rd eczn y ; szlochali 
z radości i słow a przem ów ić nie byli w stanie.

W reszcie  uspokoili się i siedli obok siebie 
na  tapczanie, M ieczysław  w środku, oni obok 
niego.

— O pow iedz nam , jak im  cudem  w róciłeś 
żyw y, czem  pokonałeś żó łtą  febrę, uśm ierzyłeś 
rozhukane fale oceanu i ug ładziłeś dzikich m u­
rzy n ó w ?  —  zap y ta ł L udw ik.

—  B óg by ł ze m ną, On cud zdzia ła ł — 
odparł M ieczysław  — więcej o sobie w am  nie 
p o w iem ; S an  D om ingo, to p rze sz ło ść ; te ra ­
źniejszość i p rzyszłość d la  nas ciekaw sze 1 
C ieszcie się, nadzieja nam  świecie, za dni n ie­
w iele w alczyć będziem y z P ru sak am i!

—  K to  ci m ów ił o tem  1 —  zapy ta li je ­
dnocześnie G rześ i Ludw ik.

—  J a k  w idzę, w y tu ta j w P ary żu  mniej 
w iedzieliście, co się dzieje, niż ja  na oceanie 
—  odparł w esoło M ieczysław . —  O tóż słu ­
ch a jc ie : N apoleon w ydał rozkaz Z ajączkow i, 
by  now e legie form ow ał. Z ajączek  w ypraw ił 
ju ż  oficerów z poleceniem  ściągania zbiegów  
polskich z w ojska pruskiego, przyzw ani zostali 
do służby  w szyscy ochotnicy polscy, p rzyw o­
łano  legie polskie z W łoch , F ran cy i, jednem  
słow em  N apoleon go tu je  się do w ielkiej w ojny. 
P u łkow nik  R óżnicki, z którym  w róciliśm y z San 
D om ingo, m ów ił nam , iż doniósł mu o tem  '

dane mu zostało  m ocą ak tu  adopcyjnego Ja n a  
B ogum iła K au tza , i p raw  sw ych dojść tylko 
m ogą w tym  razie, jeźli udow odnią, że K on- 
stancya S w italska w czasie przybycia na św iat 
H ieronim a K au tza  by ła  zam ężną. Sw italscy  
tw ierdzą, że K onstancya żyła w ów czas w m ał­
żeństw ie z kołodziejem  Janem  Sw italskim , lecz 
nie m ogą tego udow odnić dokum entam i, m ia­
now icie a testym  ślubnym . W y sta rczałb y  także 
dow ód przez św iadków , k tórzyby  zeznali, że 
byli św iadkam i ślubu K onstancyi z Janem  
S w italskim . Z nalazł się już  jak iś  obyw atel z 
R ogow a, k tó ry  stw ierdził pod przysięgą, że 
J a n a  Sw italskiego znał osobiście i że tenże mu 
opow iadał, że żyje w m ałżeństw ie z K onstancyą; 
— są też inne dow ody, k tó re  czynią tw ierdze­
nia) jak o b y  K onstancya by ła  żoną J a n a  S w i­
talskiego, praw dopodobnem i.

N a m ocy tego m ateryału  w ytoczy li więc 
S w ita lscy  proces ku ra to row i m asy i sp raw a ta  
toczy  się przed sądem  bydgoskim . Obecnie- 
sąd uchw al ł p rzesłuchanie św iadków  na s tw ier­
dzenie rzeczonego m ałżeństw a. W  razie , gdy 
proces ten Sw italscy  w ygrają , tj. gdy  im p raw a 
sukcesorów  zostaną  przyznane, natenczas p rzy j­
dzie do podziału  spadku pom iędzy rodzinę 
Sw italskich, i to m iędzy tych , k tó rzy  udow o­
dnią swe pokrew ieństw o z K onstancyą, i tych, 
k tó rzy  spokrew nieni są z Janem  Sw italskim .

O prócz Sw italskich  w ystępuje  fam ilia 
K au tzów  z pretensyą sw ą do rzeczonego spadku, 
a p raw o sw oje uzasadnia tem , że J a n  B ogum ił 
K au tz , adoptu jąc H ieronim a i później w  te s ta ­
m encie swym  rozporządził w yraźnie, że gdyby 
H ieronim  nie pozostaw ił po sobie legalnych 
sukcesorów , a w ięc dzieci z m ałżeństw a, po­
zosta ły  m ajątek  w inien p rzypaść fam ilii K au - 
tzow. H ieronim  K autz ugodził się w praw dzie 
z p retendentam i do spadku po śp. Jan ie  Bog. 
K autzu  i p re ten sy e  ich ew entualnie sp łacił, lecz 
ugoda ta  je s t zaczepialną. K autzow ie dla tego 
p raw dopodobnie  także proces w ytoczą, — w 
najlepszym  jed n ak  raz ie  odziedziczą ty lko to, 
co s ta ry  J a n  Bog. K autz H ieronim ow i po sobie 
zostaw ił, n igdy ato li nie m ogą dostoć tego , co 
H ieronim  K autz do rob ił."

• Ze S lązk a  ezy li Starej P o lsk i.
Chorzów. W  nocy z dnia 3 na 4 bm. 

usiłow ali się zak raść  złodzieje do m ieszkania 
naszego księdza prob. K ani. K s. p rob. usły ­
szał we śnie pukanie p rzy  oknie, a gdy  w stał, 
spostrzeg ł m ężczyznę siedzącego na o k n ie ; re ­
sz ta  rabusiów  by ła  na dole. K s. prob. strzelił 
z rew olw eru w  pow ietrze, poczem  złodzieje 
uciekli.

M ały l i  o tor z S zw aczka p. M arya K ula 
tu z tąd  o trzym ała  w tych dniach od prezesa

M urat, k tórego je s t ulubieńcem . C esarz fran ­
cuski w czytu je się podobno obecnie w pam ię­
tn ik i R u th ie ra : „O  rozbiorze P o lsk i" , cały  nam i 
zaję ty . N ie w ątpię, żeśm y m u po trzebn i do 
dopięcia celów, lecz co mnie to obchodzi, byle 
w rócił nam  w olność.

—  P ew no  —  po tw ierdził L udw ik  —  nie 
spodziew ałem  się i ja , że dla ładnych  oczu 
P o lek  przyw róci Polskę.

G rześ i M ieczysław  rozśm iali się głośno.
— Czy wiecie, że N apoleon p rzy w o ła ł juź  

z W łoch  D ąb ro w sk ieg o ?  po  drodze, nim tu ­
ta j doszedłem , moc now in n azb ie ra łem !

„O baczę, czy P o lacy  godni są być naro ­
dem ", pow iedział podobno D ąbrow skiem u przy 
pow itaniu.

G rześ złożył ręce.
— O Pan ienko  C zęstochow ska, dozw ól, 

byśm y m u pokazali, żeśm y tego g o d n i! — 
szepnął. P rz y  tych  słow ach dw ie łzy  gorące 
stoczyły  się po jego  tw arzy . — P an iczu  — 
dodał tonem  p rośby  —  w y przecie  ku lasa nie 
zostaw icie na obczyźnie, w eźm iecie m nie ze 
sobą na  w ojenkę 1 K upię sobie konika, g rosze 
m am  bo m atka  da ła  mi kilka dukatów  w zło­
c i^  gdym  la t 16 skończył i pow iedziała: Scho­
w aj dobrze, mam  je  na  p iersiach  zaszyte  
w  płótnie, te raz  je  dobędę, by konika kupić. 
N a siodle m ogę jak o  tako  siedzieć, w ięc z ko­
n ia  p rażyć będę w roga.

— W staw ię  się zą to b ą  do w odza, jgśli 
się zgodzi, rad  będę — od p arł M ieczysław .

—  Jeś li do boju się nie nadam , to ran ­
nych opatryw ać, posiłek w ojsku gotow ać i roz­
b ijać  nam ioty będę, ty le  je s t do czynienia w 
o b o z ie ! w staw cie  się za m ną paniczu  —  prosił

rejencyi 150 m arek n g rody  za w ykształcen ie 
g łuchoniem ej E  źbiety K rok  z W ęg ier w k ra ­
w iectw ie żeńskiem .

P rusków . D nia 29 styczn ia  w ieczorem  
o godz. (i spaliła  się stodoła chałupnika i sze­
w ca p. E . B arta . B. ,iył zabezpieczony.

Opole. Pew ien  t 'te js z y  rzeźnik w ycelo­
w ał z żartu  flintę na ucznia K ulika. N araz 
hukną ł s trza ł i 5 z iarn  śró tu  ugodziło  chłopca 
w piersi.

Wiadomości ze świata.
M erlin. Śledztw o w praw ie przedw cze­

snego w ydrukow ania  amnesty i cesarskiej w  dniu 
16 stycznia w socyalistycz yym  organie „V or- 
w iirts" w ykazało , jak  dom si „R eichsanz.", iż 
niew innym i są w szyscy ursędnicy w m in ister­
stw ie wojny, lecz źe popełniono kradzież w d ru ­
karn i M ittlera i Syna. K to popełnił tę  kradzież, 
to  m a stw ierdzić  dalsze śledztw o.

Do kom igyi, m ającej obradow ać nad 
now ym  projektem  kodeksu cyw ilnego, w ybrano  
na  w czorajszem  posiedzeniu następujących  po­
słów : Spahna (z centrum ) przew odniczącym ; 
dalej K auff nanna, dr. B achem a, H im burga, 
hr. B ernstorffa, S tad th ag en a , B uchka, N o r- 
m anna, G iiltingena, B eanigsena, C uny’ego, dr. 
E nneccerusa, M unckla. S chrodera , dr. L iebera , 
dr. S c ta d le ra , L erno , dr. F o rs ie ra  i F rohm ego . 
Z K oła  polskiego w ybrano  do tejże kom isyi 
ks. dr. W olszleg iera.

Z o f i i i .  K siążę F e rd y n a n d  o trzym ał od 
cara  następu jący  te leg ram : „ P rzesy łam  w. ks. 
w ysokości m oje serdeczne życzenia  za p a try o -  
tyczną decyzyą, o trzym aną listow nie dnia 21 
stycznia  (st. st.). H rab ia  G olenczew  K utusow  
obecnym  będzie w mojem  im ieniu przy  chrzcie 
księcia B orysa i w ręczy w łasnoręczny  mói list. 
M ikołaj." J

B u łg a rsk a  rad a  m in istrów  uchw aliła  na 
ostatn iem  posiedzeniu  z a ż ąd ać  od sobran ia  
k redy tu  w w ysokości 250,000 franków  na  u rzą­
dzenie uroczystości z okazyi p rze jśc ia  księcia 
B orysa  na p raw osław ie. P ro g ra m  uroczystości 
ułożony zostanie dopiero po pirzybyciu ek sa r- 
chy, k tóry  przybędzie ju tro  d o  Zofii w tow a­
rzystw ie p rezesa m inistrów  S to iłow a.

Z o f i ą .  K siężna M arya Lm dw ika w y p ­
chała  już z księciem  Cyrylem .

Londyn. Biuro R eu tera  donosi z P re -  
to ry i, że w reform ach, zredagow anych  przez 
rząd  transw alsk i, znajduje  się p ro jek t, w edług  
k tórego  cała m iejska adm inistracya w Jo h a n -  
nesbergu  ma być przekazaną Boerom .

Paryż. „ R appel" dow iaduje  się, że rząd 
zarządzi śledztw o, aby w ykryć w szystk ie sp ra ­
wki, w k tó re  w plątany  zosta ł K orneliusz H erz.

dalej chłopak i usunął się do nóg M ieczysław a, 
kolana jego  całując.

Z budzona w sercach  nadzieja  rzuciła  im 
zasłonę na S an  D om ingo. A ni w spom niał ża ­
den o nieszczęsnej w yspie tego w ie c z o ra : roili 
o wojnie z P ru sak am i i pisali listy  do dom u 
w zyw ając tych, k tó rzy  odbiegli legiony, by w ra­
cali do szeregów , a  tych , co dorośli przez te  
la t kilka, gdy  oni na obcej ziemi w alczyli, za ­
chęcali, by do nich spieszyli.

„W ład k u , ucz się bronią w ła d a ć ! —  pi­
sa ł M ieczysław  do b ra ta  — za la t parę  za­
b iorę  cię z sobą, a za k ilka m iesięcy może w as 
w szystk ich  uściskam , bo te raz  cesarz francuski 
m a nas poprow adzić  na bój z P ru sak am i, w ięc 
ku w am  pó jdz iem y; może W ysok ie  u jrzy  w kró ­
tce  lep iony : pow iedz kmieciom, że razem  z 
G rzesiem  m ów ię im 1 Do w idzenia brac ia  1"

^ ° .C. n *e 8Pa^  w szyscy trze j, p isali, 
gaw ędzili i roili. L udw ik  zazdrościł to w a­
rzyszom , iż w kró tce odpoczną pod dachem  ro ­
dzinnym  i uścisną tych, k tó rych  kochają.

~  P rzy jd z ie  i na ciebie kolej — pocieszał 
go M ieczysław  — w ów czas ty  przyjm iesz nas 
strudzonych  pod swym  dachem  i ugościsz po 
staropo lsku , te raz  my ciebie.

. N azaju trz  rano dzienniki francusk ie  d o ­
niosły , że P ru sy  w ypow iedziały  w ojnę F ran cy i 
i że cesarz w ezw anie to  p rzy ją ł z zadow ole­
niem  : „K ość rzucona, czekałem  je j"  —  m iał
pow iedzieć do m inistrów .

P o lacy  z zapałem  przyjęli tę  w ieść, zapo ­
m nieli o L unevillu  i tłum nie zbiegli pod sz tan ­
dary  N apoleona. L eg ie  pow iększały  się z ka­
żdym  dniem , z daw nym  zapałem  śp ie w a ły : 

M arsz, m arsz D ąbrow ski 
Z ziemi obcej do Polsk i,



Faryż. W  gmachu m inisterstwa wojny 
■wybuchł pożar, spaliły się tylko mniej ważne 
ak ta .

Londyn. „Tim es" donosi z K onstanty­
nopola, że mieszkańcy Zeitunu zgodzili się na 
w ydanie broni wojennej, pragną jednak zatrzy­
mać broń do polowania.

Lw ów. W ielkie zainteresowanie budzi 
■tutaj aresztowanie obydwóch szefów banku 
G olstein i Lowenherz, które nastąpiło na rozkaz 
m inistra sprawiedliwości.

Z różnych stron.
B ochum . W  nocy z soboty na niedzielę 

w ybuchł w domu kupca Buschoffa przy ulicy 
O bere M arktstr. pożar. Już ogień ogarnął nie­
m al cały dom, a jeszcze wszystko w głębokim 
było  pogrążone śnie. Policyant, pełniący no­
cną służbę, z pomocą innej służby policyjnej 
czabrał się do wynoszenia niemal zupełnie już 
odurzonych swędem mieszkańców, co się też 
szczęśliw ie udało. Gdy policyant W ienbusen 
z czw artą już ofiarą uchodził, belka uderzyła 

w głowę, tak, że teraz leży w domu cho- 
:h, bo doznał wstrząśnienia mózgu. Gdy 
ż pożarna przybyła na miejsce, już wszyscy 
■ie byli wyratowani, więc straż starała się 
o, aby pożar się nie rozprzestrzenił. 
B erlin . W  „K ur. Pozn." czy tam y: „Jak  

zielnych" posłów umie wysyłać do sejmu 
zki odłąm centrum, to okazało się ubiegłego 

piątku. Przeforsow any przeciwko kandydatow i 
polskiemu rektor L atacz (Niemiec), jedyny na­
uczyciel elementarny w sejmie przem awiał po 
raz pierwszy, ale niezbyt szczęśliwie, bo mowę 
swoją rozpoczął sylabizować z rękopisu, co 
dozwolone jest tylko posłom, którzy nie w ' v 
da ją  dostatecznie językiem niemieckim, ii, ■ 
s trzeg ł to m arszałek i zajrzał przez rąmję j *  
pulp it p. rektora, by przekonać sję naocznie o 
w ystępku. Upewniwszy się co do tego, się­
gnął już po dzwonek, by odebrać głos niefor­
tunnemu mówcy, gdy koledzy p. L atacza wczas 
g o  jeszcze ostrzegli. T ak tedy wypalił p. L a ­
tacz mimowoli toówkę z pamięci.

W  C zem fow cacli zmarł w sędziwym 
wieku Napoleon Dobiecki, komisarz rządu na­
rodowego z 1863 r., więzień polityczny w cy- 

warszawskiej i Ołomuńcu, obywatel po- 
v s/ęchnie poważany w sprawach patryotycznych 

wielce zasłużony. R. i. p.
W a r s z a w a .  Niezwykła pora wykona­

n ia  ślubu: Dnia 3 lutego po mszy św. odpra­
w ionej w kościele świętego Krzyża wyruszyli 
państwo Ko... do Częstochowy pieszo, by po­
dziękow ać M atce Boskiej za szczęśliwe wy­

zdrowienie syna jedynaka. Nie odkładając wy­
konania ślubu, wybrali się w drogę i idą, za 
nimi podąża powóz z rzeczami i żywnością. 
Podług ułożonego rozkładu, z uwzględnieniem 
pory utrudzającej pielgrzymkę staną w Często­
chowie dopiero dnia 16 b. m.

Ż ytom ierz. 2 lutego spłonął tutejszy 
eatr miejski.

W H anow erze uczniowie uniwersytetu 
Szwedzi, Norwegczycy i Duńczycy utworzyli 
sobie prywatne Towarzystwo akadem ików; 
gdy nadszedł dzień jubileuszu cesarstwa nie­
mieckiego nakazał rektor tegoż uniwersytetu 
akademikom tym obcym wziąć udział w uro­
czystości, ale oni odmówili ze względu, że ich 
jubileusze obcych narodowości — tak jak i nas
— nic a nic nie obchodzą. Skutkiem tej od­
mowy rektor Towarzystwo rozwiązał.

Nowy Jork . Na całem wybrzeżu oce­
anu Atlantyckiego wyrządził powstały orkan 
ogromne szkody. Z wielu miejscowości dono­
szą o powodziach i nieszczęśliwych wypadkach. 
W  nowym Jorku i Broklinie zapadło się wiele 
domów. W  M orristown przerwaną została tama, 
przyczem zginęło 25 osób. W  New Britain 
runął most, na którym znajdowało się 20 osób, 
ż których 13 znalazło śmierć w nurtach rzeki 
Pequebuck.

A ras. W  kopalni węgla w D ourge3 zde­
rzyły się dwa elewatory, wskutek czego 4 gór­
ników zostało zabitych, 5 rannych.

Do szk o ły  muszą być oddane z dniem 
1 kwietnia dzieci, które kończą 6 - ty rok życia, 
t. j. które przyszły n i  świat w czasie od 1-go 
kwietnia 1889 do 1 kwietnia 1890 roku. Mogą 
jednakże uczęszczać do szkoły także dzieci, 
które dopiero 30 września kończą 6 rok życia,
— pod warunkiem, że są normalnie rozwinięte. 
Odnośne dzieci należy zameldować dnia 1 marca 
i dia tego zaleca się rodzicom, ażeby już obe­
cnie postarali się o m etrykę i świadectwo 
szczepierda ospy. Dzieci choro wite, .mające być 
zwolnione z obowiązku uczęszczanie J.o szkoły, 
muszą dostarczyć urzędowy atest lekarski.

W spraw ie stemplowania kontraktów 
dla wydzierżawiająaych mieszkania orzekł mi­
nister skarbu na odnośne zapytanie berlińskiego 
stowarzyszenia właścicieli kamienic, że aż do 
dnia 1-go kwietnia b. r. muszą być wszystkie 
kontrakta stemplowaue jak dotychczas, a więc 
w przeciągu dwóch tygodni. Od 1 kwietnia 
zaś obowiązany będzie właściciel kamienicy 
prowadzić tak zwany „wykaz kontraktów", 
w  którym zapisane być muszą wszelkie zaw arte 
umowy i wykaz ten obowiązany jest przedło­
żyć w styczniu 1897 r. urzędowi celnemu.

W ja k im  wieku życia dozwolonem jes t I

Za twoim przewodem 
Złączym się z narodem.

V.
M gły białe pełzały jeszcze po ziemi, ucho­

d ząc  leniwie w nieznane, tajemnicze przestrze­
n ie ;  na rozległych łąkach i polach, na których 
ścięta słoma złociła się, rozciągniętych w po­
bliżu miasta Jeny, świeciły krople rosy, na 
drzew ach liście barw ą swą złote promienie 
słońca, lecące ku nim z nieba, naśladowały, 
napuszone wróble, przymróżonemi oczyma przy­
patryw ały  się światu pełnemu blasku i otrzą­
sały  melancholicznie wilgoć z szarych swych 
piórek, czynny skowronek już wzbił się wysoko 
i  lecąc, śpiewał wesoło budąc ludzi do pracy, 
W  pobliżu owych pól i łąk, na szerokiem błoniu 
pod lasem rozpostarłem , widać było liczne na­
m ioty płócienne, a przed nimi kilku żołnierzy 
krzątających się. Jedni umocowywali kołki od 
namiotów, drudzy rowkami je  otaczali, inni 
znosili chrust i przygotowywali ogniska. J e ­
dnym z czynniejszych był młody żołnierz o 
kuli; przyniósłszy spory stos suchych gałęzi 
z pobliskiego lasu, zajął się następnie roznie­
ceniem ognia, a gdy z hubki jego padły iskry 
i płomień strzelił z gałęzi, począł rozdmuchi­
wać słabo tlejące zażewie.

_ Grzegorzu płuca ci pękną, jak  dąć tak 
silnie będziesz — odezwał się naraz za pleca­
mi kaleki barczysty, olbrzymiej postaw y legio­
nista — wszakci miechem nie jesteś!

— Szelma ogień tak  leniwie się pali, a 
panicza ino patrzeć, będzie w ołał o śniadanie 
—  odparł Grześ, przeryw ając dmuchanie.

Tobie panicz ino w głowie, m yślałby kto, 
że jemu służysz — m ruknął wąsal.

— A komuż jeśli nie jemu ?
— Ojczyźnie służysz, głupcze jak iś! — 

krzyknął stary.
Grześ westchnął.
— Służyłem jej dawniej, ale dziś nie mogę

— rzekł smutnym tonem, wskazując kulę to ­
warzyszowi — wódz kaleki do szeregów nie 
przyjął — dodał.

— W ąsal złagodniał.
— No tak — przytw ierdził. — A gdzie­

żeś ty  stracił nogę? — zapytał.
— Pod M arengo — odparł Grześ.
— To już tam byłeś?
— My służym od początku w legionach; 

gdybyś znał M arcinie mego panicza, tobys go 
kochał i szanował jak  j a ;  waleczny jak  żaden 
i m ądry jak  żaden; toż on wszystko przew i­
dział jak  będzie... Panicz Gałęzowski już chciał 
rzucać N apo leona!

— Oj gaduło, g ad u ło ! — odezwał się mło­
dy, jędrny głos za Grzesiem.

Chłopak obrócił się, poczerwieniał.
— Migiem rozniecę ogień — rzekł i po­

czął dmuchać zapamiętale.
— A namioty umocowane wszystkie ? — 

zapytał M ieczysław — tak pospiesznie rozbi­
jaliśmy je nocą, iż mogą być niepewne.

— Obejrzałem każdy, gdzie kołki luźno 
stały, wbiłem je  lepiej w ziemię własną ręką
— odparł Grześ — choćby nie wiem jaka b u ­
rza szalała nad nimi, nie przewróci żadnego; 
gdy pobijem Prusaków, odpoczniemy wygodnie 
pod płóciennymi dachami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wstępować w stan małżeński? N a W ęgrzech 
musi on mieć lat 18, ona zaś 16 lat. — W  
H iszpanii wolność ta zniża się dla niego na rok 
14-ty, dla niej nawet na 12-ty. — Francya 
podwyższa znów lata na 18, odnośnie na 15 
lat. — Grecya i Portugalia zgodziły się lito­
ściwie już na 14-ty, odnośnie na 12-ty rok. — 
Tw arda Rosya przeciwnie nie dozwala jemu 
zawierać związków małżeńskich przed 18- tym 
roku życia, onej zaś przed 15 tym. — W łochy 
grzeczne postępują tak samo względnie, jak 
i Rosya, choć tak znaczną jest różnica klimatu. 
— W reszcie akuratna Szwajcarya udziela po­
zwolenia wedle geograficznego położenia kan­
tonu. — I tak w strefach południowych do­
zwala przystąpić do ślubu o 1 rok prędzej, 
aniżeli w strefach północnych. — A w Niem­
czech jak  sądzą? W edle dojrzałości rozumu!!

Z e m s t a  chłopa niemieckiego. W  pewnej 
włości wyrtemberskiej, jak  opowiada „N iirn- 
berger Anzeiger", wielebny pastor tak mało 
był zadowolony z trzeźwości swych owieczek, 
że aż uznał za potrzebne w kazaniu niedzielnem 
taki wygłosić ustęp: „Gdybym u każdego z
was we wsi, który w niedzielę wieczór pijany 
spać się kładzie, wywiesić kazał na dachu 
chorągiew, to nazajutrz cała wieś przedstaw ia­
łaby gęsty las chorągwi!" Skruszeni rozeszli 
się wieśniacy do swych domostw — nazajutrz 
zaś rano powiewała wesoło chorągiew, nieznaną 
ręką zatknięta na dachu — pastora.

M leko jako środek do gaszenia ognia, 
który powstał przez zapalenie się nafty. B er­
lińskie gazety opisują, co następuje: W  pe­
wnym domu wywróciła służąca przez nieostro­
żność palącą się lampę. Pow stał ogień, który 
coraz więcej się rozszerzał. Ognia nie było 
można w żaden sposób ugasić. W tedy służąca 
pochwyciła garnek z mlekiem, mleko wylała 
na płomień i ogień w tej chwili zgasł.

Nowy tryu m f R ontgena. Londyńskie 
czasopismo medyczne „The L ancet", donosi o 
nowem zastosowaniu odkrycia prof. Rontgena 
w praktyce chirurgicznej. W  szpitalu Guy 
w .Londynie leżał od paru miesięcy pewien 
majtek, którego koń czyny były najzupełniej 
odrętw iałe i bezwładne. Nie mógł on ani 
chodzić, ani stać, ani cośkolwiek ująć rękąmi. 
P rzed kilku miesiącami dostawiono go do 
szpitala w stanie pijanym, a przy badaniu za­
uważono, iż na grzbiecie, w okolicy kręgu 
pacierzowego ma on małą krwawiącą ranę, 
która po paru dniach zagoiła się, chory jednak 
pozostał bezwładnym. W szystkie stósowane 
dotąd środki lecznicze okazywały się całkiem 
bezskuteczne. Dr. Williamson, ordynator chi­
rurgicznego oddziału szpitala, wyczytawszy 
w dziennikach o doświadczeniach Rontgena, 
wpadł na myśl odfotografowania we właściwy 
sposób kilku części grzbietu chorego. Na 
obrazie między ostatnią kością grzbietową a 
pierwszą pacierzową, tkwiło jakieś obce ciało, 
którego istoty nie można było się domyślić. 
Chirurg dokonał więc we wskazanem miejscu 
przecięcia i znalazł między kościami pacierzo- 
wemi ostrze noża, tak mocno osadzone, iż for­
malnie musiało być wycięte. N azajutrz po o - 
peracyi mógł już chory chodzić. W obec tego 
wypadku, okrycie Rontgena zdaje się mieć dla 
chirurgii niezmierną doniosłość.

E lektryezn y  karaw an  — to najno­
wszy wynalazek amerykański. Znalazło się 
już w Chicago stowarzyszenie, które kazało 
zbudować kilka karawanów poruszanych elek­
trycznością. Cały karaw an jest czarny. D ruty 
elektryczne ozdabiają wstęgi czarne, a w ka­
rawanie po za siedzeniem czarno przystrojo­
nego maszynisty umieszcza się trumnę. W  ka­
rawanie jest także miejsce dla księdza i dla 
najbliższych krewnych. W szystko więc pakuje 
się do karawanu i jedzie z ogromną chyżością 
na cmentarz.

Żywot ks. kard. Ledóchowskiego
z portretem . Cena 50 fen., z przesyłką 60 f.

Ogłoszenie!
Reklamacye dotyczące uwolnienia zupełnego, albo 

chwilowego od wojskowości, jako też wnioski rezerwistów 
uzupełniających i landwerzystów o uwolnienie tychże od 
służby w razie wojny, można wręczać z gminy Hamme 
10 i 11 lutego, z gminy Harpen 12 lutego, z gminy Hof- 
stede 13, 14 i 17 lutego, z gminy Hordel 18 lutego, 
z gminy Riemke 19 lutego, w domu urzędowym, Briickstr. 
33, izba I., w godzinach urzędowych, przedkładając me­
tryki rodziców, rodzeństwa, książeczki wypłaty (Lohn- 
biłcher), kwity podatkowe, wykazy długów, lekarskie 
świadectwa i t. d.

B o c h u m ,  w tutym 1896. Wójt.



W I A R U S  P O L S K I

B R A C I A  A L S B E R G ,
143 nr, Telefonu, Wattenicheid. Telefonu nr, 143.

Własny d o m  z a k u p n a  w  K io lon ii dla naszych. 32 in te re s ó w .

Nasza

wyprzedaż inwentury
rozpoczęła się. Podczas jej trwania polecamy poniżej wyliczone towary po zadziwiająco tanich cenach.

Szare

r ę c z n i k i
8  fen.

R ę c z n i k i
z obrazkami. 

Metr lO  fenygów.
Prześcieradła

Sztuka 45 fenygów.

Wielkie „bibrowe44
k os zu le  

dla kobiet.
Sztuka 78 fenygów.

Ciężkie
k a f t a n ik i

talmuk.
Sztuka 90 fenysów.

Połpldtuo
Metr. 31 fen.

Wielkie partye
mat. „biber" 
niebielonych

metr 24}  fen.

Ciężkie
materye na 

koszule
metr 15 f  nygów.

Do sukien domowych

Alzack. kretony
metr 21  fen.

Kolorowe

p l u s z e
metr 48 fen.

Alzackie
P i q u e

kożuszkowe
metr 39 fen.

Piękne, wielkie

o b n iż k i
78 fen.

i R h e n a n i a
dobra materya na su­

knie. Metr 35 fen.

85 ctm. szerokie,

czerw. „ n e s le “
metr 21  fen.

150 ctm. szerokie
p łó tn o  n a  

p rz e śc ie ra d ła
metr 55 fen.

Syamozy 
na fartuchy.

Dobra jakość. 
Metr 39 fenygów.

Rzetelne materye zw.
„bibę  r“ 

na koszule
metr 33 fen.

Ciężkie
materye na 

kaftaniki nocne
metr 3 7  fen.

Podwójnie szerokie
materye na fartu­
chy drukowane

metr 65 fen.

140 ctm. szerokie
syamozy 

na fartuchy
metr 48 fen..

Syamozy tkań.®
w naincvf. wzorach, 

metr 43 fen.

Nadzwyo»»j ciężkie
K o łd ry  

do  s p a n ia
Sztuka 1 mr. 45 fen.

Czysto wełniany

szew iot
metr 0 8  fenygów.

Wielki, prawdziwe 
fa r tu c h y  do ­

mowe
Sztuka .4 3  fen.

Wszystkie niewyliczone tu towary są także odpowiednio tańsze.

Baczność Polacy!
Najlepsze wykonanie ubiorow, płaszczy pelerynowych

i paletotów p o d ł u g  m i a r y  przyrzeka najw iększy skład  sukna 
i bukskinów IV. Galewskiego w \Vattenscheid po najtańszych 
cenach. Zam ówienia na powyższe rzeczy przyjm uje ta k ie  mój zastępca 
p. Franciszek K rajew ski, który pozwoli zobie szanow ną publiczność 
w W attenscheid i okolicy z próbkam i dobrego sukna i bnkskinu odwie­
dzić. Zamówienia u  p. F ranciszka K rajew skiego mogą także na od­
płatę  zostać. O łaskaw e poparcie uprasza

W . S a le w s k i, Wattenscheid, Yodestr. 19.
Najwcześniejsze w ykonanie i rzetelna usługa. '

Piast i Kościuszko.
Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych. 

Z rycin am i.
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fenygów. 

Adres: „W iarus P o lsk i44, B ochum .

fan ie  i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę.
 , -------   Przeraźliw e Echo 60 fen.

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katow nie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen. 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Loa Sieroty 30 fen., L isto- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W eso ły  Śpiew ak 30 fen., L am pa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoć 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tom asza 30 fen., Cud rzadki w  św ię­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu  30 fenygów, H irlanda 
40 fen., Iłis to ry a  o królewiczu 30 fen., M agazyn zabaw  40 fen., Obrazki, 
z życia ludu 40 fen., Jask in ia  B eatusa 1 mr. O racye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyśw iat 50 fen., _ W esoły  Figlars 
•0 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 m r., Ż yw ot św. P a try - 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — N a k 0 3 zt( 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na  nasz koszt. N a życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem  (Postnachnahm e) a le  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać kró tko : 

„W iarus P o lsk i"  w  Bwchnm, M altheserstr. 17a.

IWfT. Obxsizy narodowe.
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w  ram ach pięknych rzeźbio- 
nych 3 mr., bez ram  po 50 fen.
— E — — IMIIII11 ' I I I

Papierosy
ruskie, aromatyczne, d o b r o c i  
n i e z r ó w n a n e j ,  poleca po 1,20, 
1,60, 2,00 i 3.00 mr. za 100 sztuk 
Porto 50 fen.

Odprzedającym r a b a t  
odpowiedni.
Toruński dom wysyłkowy 

(J. Ziółkowski) Thorn 14

Księgarnia Polska
w  Dortmund, Nordstr. nr. 39 

za kościołem  św. Józefa.
W. J ó z e fo s k i .

Krzyżyki
z hebanową wkładką

(S terbekreuze) 
poleca po ja k  najtańszych 
cenach w e wielkim  wyborze

Księgarnia 
„W iarusa P o lsk .44

w B o c h u m ,
M altheserstr. nr. 17a.

Przygody
® ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekaw e i pożyteczne 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi­
jaństw a. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iaru s Po lsk i,“ 
Bochum.

O potrzebie 
książko wośei

i w jaki sposób ma być pro­
wadzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen. 

Adres: „W iarus Polski44, 
Bochum.

Pieśni Mszalne, Nieszporne 
i inne nabożne do chw ały  Bozkiej 
służące d la  chrześcian-katolickich. 
Cena za egzemplarz opr. 50 fen. 
z przesyłką 60 fen.
A dres: „W iarus Po lsk i44, Bochum

Tanie książki.
©flary zabobonu. Pow ieść obyczajowa z czasów polskich: 

z zeszłego stulecia. Cena 50 f e n , z przes. 60 fen.
Domicyan. Pow ieść z pierwszego w ieku dziejów chrzęści— 

ańskieh. Cena 50 fen., z przes. 00 fen.
G órka Klemensowa. Pow ieść odnosząca się do zapro­

wadzenia chrześciaństwa na Slązku. Cena 50 fen., z przes. 55 fen.
Trzy Śluby czyli M arya nie opuści tych, którzy u  niej szu­

k ają  pociechy w utrapieniu. Cena 35 fen., z przes, 40 fen.
Podróż po wszechświecie. Popularne rozpraw y o księ­

życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z  licznymi ilustracyam i. Cena 90 
fen., z przes. 1,00 mr.

Obrazki czeskie z czasów odrodzenia. Cena 25 fen,, z,, 
przes. 30 fen.

Żywoty św. Jadw igi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. Cena 
10 fen., z przes. 13 fen.

Pow iastk i ludowe. T rzy tom y po 40 fen. z przes. 45 f. 
Piekło, czy jes t, czem jes t i co czynić, aby się do niego nia> 

dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
Książeczka dla chorych, mogąca się p rzydać  i zdrow ynt. 

ena 30 fen., z przes. 40 fen.
Zabawa z Jezusem  przez Mszę św iętą. Cena 10 fen., a- 

przes. 13 fen.
W spomnienia wygnańca Litw ina. (1806-1834.) C en a  

1,00 mr. z przes. 1,10 mr.
Kroże. Opowiadanie na czasie przez Stanisław a Miłowskiego. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
J a rm a rk  na św. Dominika. Cena 20 fen., z przes.

25 fen.
K ról W ojtek i k rólow a Jag a . Cena 20 fen., z przes. 

25 fen.
H ajdam ak czyli Noc św. Jędrzeja. Pow ieść ukraińska. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
A dres: Wriarus Polsk i44 Bochum.

K alendarz
„Gońca Wielkopolskiego"

na rok przestępny 1896,
wydany w wielkim formacie z obrazkami dodatkiem 
kaledarza ściennego. Treść kalendarza bardzo po­
uczająca i urozmaicona. Cena za egzemplarz 60 fen, 
z przesyłką 70 fen.

A dres: „Wiarus Polski", Bochum.
Gorzałka przed sądem.

Nadzwyczaj zajm ująca h istorya przedstaw iająca krótko i w ierną 
straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłkę 
0 fen. P rzy  odbiorze 50 egzempl. p rzesyłka franco.

A dres: „W iarus P o ls k i44 Dock am.
Za druk, nakład 1 redakcyę odpow iedzialny: Antoni B rejski w  Bochum. -  Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego44 w  Bochum.


